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Błedne pojecia 


Obywatele! Rodacy! W prasie codziennej czy- nych wskazań działać. lm prędzej zrozumią to ci 
tamy różne artykuły polityczne, społeczne i gospo- którzy zrozumieć powinni, tym lepiej dla naszego 
darcze, pisane przez tak zwanych „działaczy“ spu Państwa. dla całej Słowiańszczyzny i pokoju w 
łecznvch, lub czołowych przedstawicieli różnych Europie. Trzeba także wiedzieć, iż złego ducha 
kierunków. Kiedy się w treść tych artykułów wgłę- Moskwy nie wypędzi się złym duchem Berlina. 
bimy, dochodzimy do przekonana, że nieomal Wszystkim politykom, którzy mają rzeczywi- 
wszyscy „działacze“ i publicyści spo'zczni, nawet ście „chore nerwy“, radzę rozpocząć właściwą ku- 
i ci, którzy się tego nie spodziewają, mają rzeczy- rację, lecz nie według wskazań różnych znacho- 
wiście „chore nerwy“. Pojęcia tych różnych rów ani lekarzy, którzy sami siebie wyleczyć nie 
„mędrców”* społecznych i „wodzów politycznych" mogą lub takich lekarzy, którzy tylko sobie wma- 
są przeważnie błędne, a na t. zw. „chore nerwy”  wiaja, że inają „zdrowe nerwy“. Wiadomo, iż naj- 
coprawda wszyscy szukają dobrych lekarstw, lecz gorszą choroba —- to choroba polityczna, szczegól- 
fałszywie się je wybiera i źle podaje, przez co nle gdy iacyś bankruci lub niedołędzy społeczni 
choroba „chorych nerwów“ wzrasta. wmawiają, iż tylko oni są „wodzami“ I moga na- 

Okazuje się, że wskutek błędnych oraz prze- prawić wszystko zło. Od takich rzeczywiście „cho- 
starzałych poleć także wnioskowania są bedne i "YCH" niedołegów i bankrutów ideowych, przewa- 
wszelkie prolekty różnych działaczy są nierealuc ŻTie brudnych materialistów i zamaskowanych 
czyli nieżyciowe. Coraz wiecej «uczonych ekono- bezbożników trudno wymagać, by Sami poznali 
mistów" i „działaczy społecznych“ dochodzi do swoje szkodliwe teorie, oraz sami wyleczyli swo- 
przykrego dla nich przekonania. że wiedzą, łż sa |£ „chore nerwy. 


bezradni i w niemocy, a sami nie wiedzą, co czy- Znany już w Polsce tygodnik „Zaczyn" bardzo 

nić. bv hvło dla całego społeczeństwa znacznie le-  *'"sznie w nr. 5 pisze: 

piel. Każdy musi przyznać, iż nie wszystko musi „Zanim Się nie nauczy i nie wychowa oby- 

być dobre, co sie komuś za dobre wydałe. a na- watela, trzeba kierować nim bardzo ściśle i bez- 

pewno nie wszvstko jest złym, co wskutek błędne- pośrednio. i 

go pojecia za złe się wydale. Musi on iść przecież do jakiegoś szpitala, by 
Inneco wyścia nema, tylko odrzucić wszelkie wyleczyć się z kompleksów wybulałego życia 

błedne potecia, wady narodowe I błędne myślenie, indywidualnego, zakrojonych ponad miarę dopu- 

a koniecznie należy Iść za głosem niepozornego szczalnego w Połsce marginesu spraw, obiętych 


lecz powołanego wodza, oraz w myśl lego genial- dla państwa. 
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Bo nie wystarczą tylko składy mobilizacyj- 
ne, gdy nie iest opanowany wystarczająco przez 
państwo przemysł, bo nie wystarczy szkoła po- 
wszechna, gdy iest zgnilizna na uniwersytetach, 
bo nie wystarczy policja z Golędzinowa, gdy 
prasa nawołuje do rewolucji. nie wystarczy bicie 
żydów, gdy ci, co bija, nie maja pozytywnych 
planów podźwignięcia państwa, nie wystarczy 
chwalić armii od Święta na defiladach, a rozbra-. 
jać ją codzień na radach nadzorczych, hub przy 
biurkach poza wojskowych”. 

Dalej czytamy: 

„Zbyt wielu popisuje się byle zastyszanym, 
byle głunawvm a modnym. co uchodzi niestety 
za teorię, gdy nie natrafia na epór środowiska 
wychowanego państwowo, które zdolne jest 
dać opór hastom, często bardzo dogodnym dla 
rozmaitych gruv, a go gorzej hasłom. wvzvski- 
wowem w celach obcych przez obce a zaintere 
sowane ośrodki, dohrza zdałaca gabin gnrawe z 

wartości haseł-teorii. nrzemycanvch na cudzy 
użytek a własny pożytek. 

A więc działacz państwowy ¡nusi nieustan- 
nie uczyć się i wdrażać w użytkowanie nowych 
a pożytecznych dla państwa swego -— teorii, 
względnie umieć poznać i odrzucić teorie szt: 
dliwe dla swego państwa”. 

Obywatele! Rodacy! Podkreślam, iż nie moż- 
na wymagać poznania od różnych bańirutów par- 
tyjnych, karłów politycznych, zaślepianych spo- 
łeczuików i działaczy o błędnych pojęciach, któ- 
rzy zwykle prócz „nabytej“ wiedzy w iednej spe- 
cjalnoścj, jak o mrówkach, o przecinku, o musztar- 
dzie, o prawie u starych rzymian z przed 2 tysięcy 


W chwili, szczególnie groźnej dla narodu pol- 
skiego, wznawiamy nasze pismo. Wśród knsuple- 
tnej biernoŚci czynników, uważajacych sie za pa- 
trlotyczne, szarpią nas wewnątrz atettury obco, 
a współzawodnictwo ich między casa 
pchnąć caty naród ku bezbożnewu 
wi. Społeczeństwo polskie znalazło 
stanie rozproszkowamią, podczas gdy rrzeciw nie- 
mu żydo-komuna montuje na gwalt t.zw. „Koj: 
iront’, zależny tak ideowo, jak materialnie od 
czetwonych katów Moskwy, od bolszewików. 
Naród poiski stał Się dzi wyspą chrzecijaustwa, 
ułejlako przedmurze katolicyzmu, co wszak i na 
zaczodzie nie chrze cijański čuch sę 
tę wyspę coraz bardziej podmywają fale wro- 
gich działaj antypolskich i antykatolickich; w to 
przedmurze bije nieustannie 
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lat, o drodze wodnej, o kostce kamiennej i t. d. nic 
więcej nie znają. Trudno od takich często skostnia- 
łych speców, molów książkowych, ludzi żyjących 
w abstrakcjach, mędrców mądrości nie świata lecz 
o Świecie i t. p, wymagać znaiomści ducha Na- 
rodu, duszy ladu, Świata myśli, świata idei, i trud- 
no od nich wymagać zdrowej polityki gospodar- 
czo-społecznej. Od tych działaczy, którzy tylko 
bardzo wiele piszą i mówią to, co im przeważnie 
inni jak papugom „mechanicznie* wnoili, nie moż- 
na wymagać twórczego myślenia w tych dziedzi- 
nach, których nie znają lub nawet nie uznawają. 
Trzeba działać w myśl genalnych wskazań 
powołanego wodza, któremu powinni uczeni, Spe- 
cialiści, pierwszorzędni fachowcy z ka*dej dzie- 
dziny pomagać na o7powednim odcinku spo'ecz- 
nym. Tylko powołany wódz może właściwych lu- 
dzi przeznaczyć na wiaściwe miejsca oraz prze- 
prowadzić  proeram uzdrowienia życia gospo- 
darczego, politycznego i społecznego, bez wstrzą- 
sów wewnętrznych i rawet hez szkody dla jakiej- 
kolwiek warstwy Społecznej, a to jest już wielką 
sztuką, której nie można wyuczyć się w Ż%*nei 
akademii, Tak samo żadna, nawet na naiwyż- 
Szym poziomie znaiduijaca się szkoła muzycz- 
na nie wvszkoli żadnego geniuszu muzycznego, 
miary Chonina, Paderewskiego, lub śpiewaka Ca- 
ruso czy Kiepury. Tredno, tak byo itak Zawsze 
będzie, iż każdy geniusz rodzi sie iuż za takiego 
i lest społeczeństwu poczatkowo iakby narzucony. 
Polacy! zkudźcie się! Mo pracy! Po czynu! 
Popieraicie „Front Polski Zbudzonei*, 
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Polacy zbudźcie się ! 


materializmu izatruwających ducha narodu haseł. 

Przeto gdy zewsząd czynione są zakusy na 
wolność, całość i zdrowie Rzeczypospolitej, mu- 
simy zmobilizować fucha narodu. rozpa'ić wci 
ogniste i wezwać do walki ze złem wszystkich 
uczciwych Polaków, którzy nie bronić s'e tylko, 
ale i atakować szkodników zechcą w mvśl hasła, 
że najazd sił ciemnych, niosacvych zagładę. nie o- 
broną, lecz gwaltownyin atakiem złamać trzeba. 

z chwilą, gdy na wszystkich odcinkach życia 
politycznego Polski trwa jakiś  somnambuliczny 
taniec chocholi, z chwilą, gdy dzia ających poli- 
tyków stać tylko ma „Ślimaczenie się“, gorszenie 
oburzanie, lament i nieustanne zakfamywanie 
siebie oraz innych — Slask, który ongiś byl czo- 
łem Kultury polskiej, który obecnie Stanowi dła 
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Polski kraj dnia juirzejszego, zapowiedź jej lep- 
szej przysztoŚści — gromko wo:a: Polacy, zbudź- 
cie się! - 

źbudźcie się, Polacy, bo wasi wrogowie wty- 
kają wam uyūauur za pazuchę! Ucknijcie się z 
beźw,auu, bo wiogowie w morzu bratniej krwi 
chcą was utopići Na boga! koiacyi — przetrzyj- 
cie zaspane oczy, a uwaznie :porzawszy na í0, 
co się dzieje, sami, bez niczyjego rozkazu, porwij-' 
cie za broń Qucita, by się od ożcych agentów u- 
wolnić. 

„Doląd dzban wodę nosi, dopóki się ucho nie 
urwie' — ostrzegamy was, my, „pierony”, Co- 
żeśmy dotąd milczeli, oczekując, iż sami zaprze- 
staniecie zbrodniczych czynów na niekorzyść 
Państwa i Narodu! 

Podobnie jak przed pięciu laty, tak i dziś 
program nasz pozostanie bez zmiany. Skupiamy w: 


O wawie EEEE = = 
„DEZET* 
Rozpoczynamy 
Życie ludzkie jest ruchem. Ruchem zarówno 


w Znaczeniu spełnianych intensywnych lub szkod- 
liwych czynności fizycznych, jak równicż umy- 
słowach. 
Czynność umysłowa — to myśl, pojęcie, któ- 
okresiaimy zywy stosunek pojedynczych iu- 
dzi do Siebie, jeunosiki do giomady i — odwrotnie. 
Pojęcie, jako takie, 
zalezności od 
ludzi. 


rym 


jest wzglęane i zmicnue i w 
nasilenia czynności uluysiowycji 


Warunki życiowe, 
sztucznie, 


naturalne, lub wywołane 
najwydatniej ksztaitują pojęcia ludzkie. 
Zrozumałym jest, że wspólność pojęć stwarza ruch 
zbiorowy, masowy. Celowość zaś, lub zbytecz- 
tość poszczególnych ruchów  społeczno-ustrojo- 
wych daje się właśnie poznać po przez ich świa- 
topoglady. 

Żyjemy właśnie w tym przełomowym okre- 
sie, którego długość nie da się jednak określić ści- 
Śle, — gdy w szranki bojowe wystąpiły jawnie 
wobec siebie dwa główne kierunki. 

Materializrn najskrajniejszy : 
zawył szaloną nagonką na 

Idealizm najwznioślejszy : 
Szczęścia. 

To otwarte już wystapienie szkodliwych 
pojęć materialistyczno-wywrotowych przeciw 
dotychczasowym dobrym pojęciom i wierze- 
niom o celu istnienia człowieka i ogółu ludzi, 
oraz o posłannictwie całej ludzkości, sprowa- 
dzą iako nieuniknioną konsekwencję większe 
skondensowanie ruchów, powstałe przez przy- 
bityw tych elementów, które dotychczas wa- 


droga  uiewoji, 


Prawdziwą drogę 
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szeregach chrześcijan, Polašxów i Siowian, ludzi 
pracy, którzy ateli ne chcą być prołetariuszammi. 


Domagamy się sprawiedliwości chrześcijańskież 
tak w życiu spo.eczności, iak i w życiu lednostki. 
Żądamy iak naiszybszego rozwiązania kwestii ży- 
GowSkie] widząc w tem rozwiązanu konieczny 
warunek do uzdrowienia naszego stanu politycz- 
nego i gospodarczego. 


Hej, uciekajcie! — którzy w myśl naszych 
wskazań nie jesteście gotowi pracować. Dość 
mazgajstwa i klamstwa, dość komedianckiej 


szminki, bo nadeszły nowe czasy: hartowne, żoł- 
nierskic, męskie! Kto mie z narodem, ten przeciw 
narodowi! Niema miejsca dia luzem chodzących! 
Niema miejsca dla kokietów, mazgai, kiamców i 
anarchistów. 

Polacy! Zbudźcie się do czynu, do pracy, do 
tu-yczenia ducha Narodu! 


Panama 


dalszą działalacść 


hały się lub zwłóczyły z oparciem Życia ae la 
iednym tylko Światopogla h. 

W zrozumieniu tej ważnej R. i na ogólne 
żądanie dawnych Czytciników, wznawiamy naszą 
Użlataiiosc bPUWIUCYSLYCZUNA, ktorą na pewien Okres 
czasu zmuszeni bylsıny zawiesić. 

4 diucm więc dzisiejszym — 15 lutego — wy- 
dajemy nowy, pierwszy po przerwie blisko rocz- 
nej, numer „Erontu Polski Zbudzonej”. 

Wypuszczańiy go w życie 


zia. 


wicdząc, że trafi 
on do różnych warstw społecznych: do warsztatu 
pracy rzeuneślniczcgo i pizemysłowcgo, na ladę 
sklepikarza i kupca, na biurko inteligcnta į wresz- 
cie w mroki i iędzę niskiej, krzywo  sklepionej 
suiereny; do braci naszej najuboższej i najbied- 
niejszej. 

Pójdzie w życie, by informować żądnych wia- 
dumości, radzić, uświadamiać wszystkich, budo- 
wać wielki gmach Szczęsliwego Życia na wiel- 
kich, wzniosiych i szlachetnych myslach, a nade 
wszystko -— uczynkach. 

Najważniejszym hasłem, które postawiliśmy 
sobie i które pragnęlibyśmy zaszczepić w głębi 
serc Czytelników naszego czasopisma, — jest: 
„Ltobrze i pożytecznie czynić”. 

Tylko czyn jest najrealniejszy. Mówi to nam 
tak wyraziscie dość znane powiedzenie: „Myśl 
jest paczkiem, słowa kwiatem, lecz tylko czyn 
owocem“, 

Wszystkim tym, którzy zaliczali się w poczet 
stałych Abonentów, lub Czytelników naszego cza- 
sopisma, znany jest dobrze światopogląd i pro- 
gram „Frontu Polski Zbudzonej“. 
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Jestem dość obszerny, dlatego ograniczam się 
do umieszczenia tylko najważniejszych jego 
wskazań. 

Uznajemy więc i posłuch dajemy nauce chrze- 
ścijańskiej, która jest zbiorem największych ma- 
drości Życia. 

Wcielać będziemy w czyn doktrynę Mouroe- 
go w zastosowaniu do polskiej rzeczywistości: 
Polska, Jej bogactwa i urzędy tylko dla Polaków. 

Walczyć będziemy o dobrobyt rdzennie pols- 
kiego Świata pracy, ludu wiejskiego i stanu miesz- 
czańskiego. 

A w pracy tej nie będziemy odosobnieni. Po- 
'magać nam bowiem będą tysiące... Nasi Przyja- 
ciele, Prenumeratorzy, Czytelnicy i Wyznawcy i- 
deowi... 

Zdradzimy tu naszą tajemnicę: jak wiernymi 
okazali się oni, Świadczy fakt, iż mimo zawiesze- 
nia wydawnictwa „Frontu Polski Zbudzonej'* 
zachowali niczym nie zbrukane pojęcia, wszcze- 
pione im przez nasze pismo. 

Z nimi, wiernymi towarzyszami czynów na- 
szych, rozpoczynamy znowu dalszy etap pracy 
i — nie watpimy — owccnej. Za ich przywiązanie; 
i uznanie dla „Frontu Polski Zbudzonej* serdecz- 
ne na tym miejscu pragniemy im wyrazić uzna- 
nie i słowa podzięki, wyrażając przy tym nadzie- 
ję, że w pracy naszej wydatnie nam pomogą, rea- 
lizujac hasło: „Jednajcie nowych Prenumerato- 
rów i Czytelników“. 


Ludzie niepotrzebni 


Do największych bolączek, jakie od lat świat 
przebywa, należy bezrobocie. 

Zima. Setki tysięcy ludzi, pozbawionych pra- 
cy, przymiera głodem, setki istnień ludzkich 
bez chleba, bez ciepłej strawy, opału. Gdzie zaj- 
rzeć, czy to pod strzechę weśniaka, czy ubogi 
dach robotnika, czy też wreszcie do skromnego 
mieszkania bezrobotnego urzędnika wszędzie 
bieda, płacz, narzekanie. 

Wielu z nich chtnieby zrezygnowało z ofiar- 
ności państwa i społeczeństwa, byleby móc do- 
stać pracę. Oni nie chcą zapomogi — chcą pracy! 

Są itacy, którzy strąciwszy pracę, pocieszali 
się nadzieja, że czasy się zmienia, że może już 
wkrótce, za miesiąc, dwa, może zaczną praco- 
wać, 

Kiedy jednakże upływały miesiace, lata, kie- 
dy starania nie odniosły skutku, zrozumieli, że 


ZBUDŻONEJ Nr. 1 i 


Stali się ludźmi niepotrzebnymi, wyrzuconymi po- 
za nawias spoleczeństwa; ciężaren„y któr musi 
dźwigać na swych barkch społeczeństwo. 

A iluż wreszcie j. t takich, którzy nie praci- 
iac do lat, odzwyczaiłli się od pracy? 

Ci chętnie korzystają z zapomóg. Pozbawie- 
ni pracy — znienawidzili ją, znienawidzili wszy- 
stkich tych, którzy pracują, znienawidzili cały 
swiat. | 

Są to ludzie najbardziej nieszczęśliwi. Stracili 
wiarę w siebie, w swe shy. Stali się opryskliwi, 
nieuini, nie wierzący w cudy, w nic. 

W związku z tym nasuwa się pytanie. Co z 
tych ludzi wyrośnie, jakiż będzie z nich mialo po- 
żytek państwo, społeczeństwo? 

Na to jest tylko jedna rada: Trzeba wpoić w 
tych ludzi przekonanie, że są potrzebni, że tylko 
chwilowo, wskutek kryzysu pozbawieni został 
pracy, że wcześniej czy później otrzymają ja. 

Dajac im zapomogę, trzeba zaprząc ich do 
pracy, do jakiejkolwiek pracy. Niech pracują, 
niech robią cokolwiek, byleby się tylko od pracy 
nie odzwyczaili. Myśl, że sa potrzebni, że moga 
coś robić, Natchiie ich nadzieją, da im możność 
przetrwać najgorszy czas, każe im zapomnieć 0 
tym, że ich pozbawiono pracy. 

W przeciwnym razie z ludzi tych wyrośnie 
nowe pokolenie, kadra ludzi,  czekająca tylko 
na ofiarność spo.eczeństwa, państwa, ludzi, wy- 
ciągających ręke pa jałmużnę, ludzi nienawidzą- 
cych pracy. 

Jedynie przez przeprowadzenie naszego pro- 
gramu zapobiegnie się temu. Bezrobotni nie bę- 
dą potrzebowali korzystać z najrozmaitszych 
zapomóg. Dostana pracę, beda mieli chleb — a to 
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Quo vadis? ra 


Polska 19-letnia — ileż nam nasuwa myśli, 
przeżyć, walk i znamion naszym młodym duszom 
wspólnych. Najmłodsza z mocnych państw, a 
ciężar ponosi największy! W dziejach widomia 
ręką wykreślać swe prawa, powagę, stanowienie 
o sobie. 

Widzieć Ja teć chcemy potężną, wielką i 
szczęśliwą. Życie Jej ma być wolne, silne duchem 
i niezależne. Ma mieć swoją myśl, ideę, program. 
Ukochać Ją w dobie idących wcieleń, przeżyć Jej 
ból: wydobycie ducha w czynie. 


a iii bbb dg l i assa 
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Żądamy naprawienia krzywd wszystkim emerytom I inwalidom! 
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Olbrzymi ból Narodu, nieszczęsne położenie 
socjalne, różne żalewy sięgają swojego szczytu: 
przełomu. (Oto się zbudził Duch Narodu! Budzi 
się sumienie polskiej duszy, świadomość bytu nic- 
zależnego przytierać poczyna ksztalty realne. 

Zbudź się, Polsko Młoda! Przed nami życie 
— ruch, siła! W nas drzemiacy rycerze! Wołanie 
wielkie zanosi Wódz: 

—- Już czas! Dosyć snu! Naród chce poulocyi 
Poznaj wodzą ludu i daj mu swe siły! Wyzwól 
się myślą, uczuciem, oczyść duszę i stańń w kar- 
lym szeregu! 

Młodzież w Polsce współczesnej jest najbar- 
dziej ze wszystkich zawiedziona. Młodzież me ma 
zapewnionej przyszłosci! Miojzieży się nie sza- 
nuje, o nią nikt nie dba! Miłodzieży każe się pra- 
cować (z patriotyzmem) za 40 groszy dziennie, do 
wyzyskania sił mają ją drudzy, a nie daje się pra- 
cy zarobkowej, stałej, nie ma widoków samodziel- 
nego bytu. Pola rozwoju, inicjatywy, drogi unie- 
zależnienia się są martwe. Brak też wychowania, 
opieki i uszanowania jej pracy. — 

Nie jesteśmy temu winni. Złożyły się na to 
stosunki gospodarcze i polityczuo-wychowawcze 
Kraju. My, młodzi, z całą świadomością zdajemy 
sobie sprawę z naszego położenia. Myśmy już 
też doszli do tego, aby stanowić o własnej przy- 
szłości. Wiemy też dobrze, kto Naród zaw odził, 
widzimy też groźnych zwodzicieli, mamy zaś swa 
świętą rację żądania zmiany stosunków w kraju. 

Z ust nas młodych nie poplynie już pieśń ra- 
dosna, swobodna. Naszą pieśnią stała się walka o 
Polskę! Nadzieje młodych równe są fantazji. Mu- 
simy iść jeszcze z większą troską i powagą czasu: 
działąć planowo i podjąć trud wyzwoleńczy. — 

My, młodzi, sięgnąć musimy po wielką broń. 
Dokonać w Polsce myślową rewolucję. Przeła- 
mać ostatecznie filozofie-fikcję (myślenie), wro- 
dzić znów w umysły, wolę i czucie: dar walki i do- 
konanie. 

Przed nami stoją wielkie zadania. Podjąć mu- 
simy walkę o rząd dusz, uszczęśliwić się walka. 
Cel nasz wielki i wzniosły, z każdą zaś walką 
mys] staje się silną, zdobywamy energię działania. 
Uświęcamy duszę w czynie życia, wiarą usuwa- 
my niewiarę, potężnym czuciem kruszymy lody. 
Naszą mową, słowem i wysiłkiem wznosimy wiel- 
ką ofiarę. W nocy pogoni, dażeń i ułud, wnet za- 
grzmi głos jeszcze silniejszy: 

-- Bądźcie myślą, wiarą i czynem Błekitni! U- 
kochajcie Ścieżkę prawdziwego życia. 


Naszą przyszłością to znowu walka. Zmietn ı 
może w formie nasilenia. Najniezmienniejszą ża 
pozostanie Prawda; wola, wiara, woianie: Polsk i 
musi być błękitną! Prawdą jedno będzie: me: 
czynu i błękit myśli. -— Stanie się znowu ten cud. 
Polska wiośniana weźmie tą prawdę, przywdziej 
szatę słoneczną, a orzeł pieśń nowa, żywa obwi - 
ści. Uszczęśliwić się musi Naród. Z cierpień wie - 
kich i bólu wyrośnie przez walkę Polska zdrow .. 
Wałamy też i modły zanosimy Bogu-Stwórcy: 


— Daj nam Ojczyznę wieszczów  sprawiedi s 
wą. Powołaj wodza ludu i spełń wole ludu! 

Nasze zatym miejsce jest w obozie, który nw - 
że dokonać wielkiego odrodzenia. Wteuczas, ui 
dy Się cały kraj odrodzi, — wróci radość życ a 
pełnego choć prostego, popłyną słowa ludu z gi - 
bi serca wyczute: 


„Ad Deum, qui lactificat juventutem Mesi u. 
Idę do Boga, który rozwesela m!odość moja. 


Narodu duch odrodzony da Polsce moc, siiy i 
życie jasne. Odżyje pieśń o młodości i potè ze. 
Redzie czyn i radość rozprzestrzeniania się. 

SIE 


Czytelnicy! Wasz obowiązek! 


Prenumerujcie i rozpowszechniajcie „FRNT 
POLSKI ZBUDZONEJ* wśród waszyci! brew- 
nych, znajomych i Przyjaciół} i wśród wszys':kich 
działaczy społecznych. 


Każdy Obywatel Polski szczególnie każdy 
wierny syn ziemi Śląskiej powinien stanąć w »ler- 
wszych szeregach dla sprawiedliwej, wi.lkiel 
i potężnej Nowej Polski. 


Nie zalegajcie z zapłatą ani za jeden uuwier. 
Pamiętajcie, iż nasze wydawnictwo z nikąd nie 
otrzymuje subwencji i opiera się wyłącznie na 
Waszych wpływach groszowych. 


Poszukujemy współpracowników i uczciwych 
kolporterów we wszstkich miastach i miest2cz- 
kach całej Polski, a ogłoszenia przyjmuieniy tyl- 
ko od firm chrześcijańskich. 


ADMINISTRACJA. 


Żądamy kary śmierci dla złodziei grosza publicznego! 
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Stanowisko Polski w 


Czy zaprzeczymy, że Polska dotad nie spel- 
nia swej misji, do której od wieków zostaia po- 
wołana; czy zaprzeczymy, że nasze państwo po- 
stępuje tak, jak spadkobierca olhrzymiego najat- 
ku, odziedziczonego po przodkach, który trwoni 
wielkie skarby, nie korzystając z nich i nie da- 
iac innym korzystać? 

Mamy tu na myśli misję, do której przede 
ewszystkim jesteśmy powołani, misję skupienia 
dookoła Polski narodów słowiańiskicii, o której to 
misji tak mówił wielki nasz wieszcz Adam Mic- 
kiewicz: „Nie pemijajmy słowiańszczyzny, ponic- 
waż Polską ŚciŚle z nią zwiazana, z jej ducha i 
ciała wyrosła”, 

Dziś, gdy idea hitleryzmu pragnic skupić wo- 
kói Trzeciej Rzeszy wszystkich Niemców i wo- 
góle poczuwających się do wspólnoty plemiennej 
narodów, wywodzących się ze szczepu getimals- 
kiego; dziś, gdy Mussolini rzucił hasło zjednocze- 
nia narodów romańskich obok idei faszyzmu; kic- 
dy Japonia stwarza blok panazjatycki inawet A- 
rabowie propagują ziednoczenie się w bloku pan- 
arabskiim — my, Polacy, zapomnieliśmy o danci 
nam przez Boga misji skupienia wokół siebie na- 
rodów słowiańskich, które ta narody od wieków 
się do nas garnęły. 

A przecież jeszcze przed kilkuset laty do bram 
naszego uniwersytetu w Krakowie ciągnęły licz- 
ne rzesze żądnych wiedzy pobratymców siowiań- 
skich: a przecież tak zda się niedawno na pier- 
wiastkach polskiej kultury wychowywali się Ru- 
sini, Bułgarzy, Serbowie, a nawet Czesi; a prze- 
cież Polska długo, bardzo dlugo stanowiła wielka 
siłę atrakcyjną dla pobratymców słowiańskich. 
którzy się wokół niej skupiali. 

Znany literat L. H. Morstin tak pisze o poru- 
szonej przez nas kwestii: 

„W obecnej chwili Czesi dzierżą prym wśród 
narodów słowiańskich. Mają oni zmysł propa- 
gandy, którego my zupełnie nie posiadamy. ale 
nie ciesza się taką sympatią, jaką my mamy. Dla- 
tegc groźnymi konkurentami dla nas nie są i ni- 
gdy nie bedą. Tylko oni chcą czegoś, a my nicze- 
go nie chcemy, oni interesuja się sprawami, któ- 
re nam sa zupełnie obojętne. Zamiast twierdzić 
z przekąsem, że właściwie się za Słowian nie 
uważamy. inożebyśmy się trochę zajęli rolą, która 
wśród bratnich narodów możemy odegrać. 


=Æ /ądamy skasowania kilkakrotnych poborów! 
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Świecie słowiańskim 
Przypomnijmy sobie, jak Rosja carska, gdy 
byłą wielkim, potężnym mocarstwem europejskim 
zajmowa a się Bułyarami, Serbami Czarnogórcami, 
ile pieniędzy wydawała na propagandę wśród 
tych miaiych liczebnie narodów, z jakim wysił- 
kiem uiwwalała tam swoje wpływy. Mamy mniej 


pieniędzy od Rosji, ale mamy starsze tradycje 
kuliuralne i większe wartości moralne. Braknie 


nam tylko wielkiej idei, która wypełniała daw- 
niej dusze całych pokoleń i wieków. 


Musimy się spieszyć... ko bratnie narody or- 
ganizują swe Życie duchowe w tempie bardzo 
szbkim. Za lat dwadzieścia, albo mniej nie bedą 
nas wiecej potrzebować. 


Reasumując to co powiedziaiem, pragnałbym 
widziec rozszerzone granice Polski. Nie mieczem 
oczywiście, nie podbojami, ale ekspansja naszej 
rodzimej i starej kultury. (Chcialbym, żebyśmy 
wyszh z rogatkowych sporów i zainteresowań i 
Stanęli pized Światem słowiańskim z naszą nauką, 
literaturą, plastyką, poezją i sztuką teatralną. 
Chciasbym widzieć rzesze uczniów ciągnących z 
dalekich krain do bram naszej Alwae Matris. 
Chciałbym słyszeć, po nowoczesnych bursach, jak 
dawniej, jezyk buigarski, serbski, rosyjski z 
dźwiękami polskiej mowy pomieszany. Chcial- 
bym na katedrach naszego uniwersytetu widzieć 
znakomitych uczonych tych nacyj.* 

De słów tych nałeży dodać, żeby Polska 
wciązuęłą bratnie narody w Swą orbitę nie tylko 
kulturalnie, ale przede wszystkim — politycznie. 


To jest misja naszego narodu, którą pierwszy 


programowo podiął w Polsce Józef Kowal-Li- 
piński! 
GAM FW zma 


Rewolucja moralna 


—— Ją wam zwiastuję, że Polska nie będzie 
Królestwem tylko, lub Rzeczpospolitą, 

Lecz nad państw Świeckich skończone krawędzie 
Prawem miłości, rozlewalnym wszędzie, 
Niedzielą wieków, na jaw wydobytą. 

Nagle, jak poseł ukaże się Ona, —— 

Z pośrodku mocarstw spodlonego grona 


l 
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Przezwą Ją ludzie — Mocarstwem — Aniołem! 
Ja wam zwiastuiję, że Polska kościołem 

Będzie na ziemi widomego czynu! 

Przed Nią pobledną potępione społem 

Królów uciski i wściekiości gminu! 

| będzie, będzie w tej Polsce i chwała. 

O którą szlachta w dziejach harcowała. 

i będzie, bedzie wolność ludowa, 

ludom Romańskim i Germańskim nows. 

Bo krwią rusztowań, ni rzezi, ni błotna, 

A w Wyższą dolę codzień wstępniej lotna. 

AŻ w ruch bezprzerwny, wraz i w spokój wielki, 
Rozstrój i rozbrat pobratan już wszelki, 

AŻ religijnym stało się obrzedem, 

W Bogu Ojczyzny polskiej sprawowanie. 


(Z. Krasiński — „Dzień Dzisiciszy*). 


W piątek dnia 5 lutego b. r. padły z trybuny 
sejmowej słowa wielkiej wagi i doniosłości, które 
mogą przeobrazić się w heroiczny czyn dla dobra 
Polsk; naszej, o ile nie pozostaną tylko wypowie- 
dzianemi słowami. Oto słowa: 

— Przechodzimy na teren żmudnej, wytężo- 
nej pracy twórczej dla dobra Narodu i Państwa. 

= W bezwładności i kryzysie długo Żyć nie 
można... 


— Musimy stworzyć nową organizację poli- 
tyczno-gosnodarczą... 

— Wychodzimy z bierności do życia czyt- 
nego i twórczego, które wprowodzi Polskę na Je- 
pszą drogę ku lepszej przyszłości. 
rewolicja 


moralna w myśl poematu Krasińskiego, który 
zwiastował już przed laty lepszą i Świetniejszą 
przyszłość naszej Ojczyzny. 


A więc przydała by się naprawdę 


Ta lepsza przyszłość Polski możc naprawdę 
nastąpić tylko przez utworzenie nowej, ale moral- 
nie zdrowej organizacji polityczno-gospodarczej, 
a chyba dziś już w Polsce każdemu jest wiadomo, 
że prograni polityczno-gospodarczy byłego Rady- 
kalnego Ruchu Uzdrowienia nie jest programem 
antypaństwowym, ale państwowo-twórczym i 
dlatego, jeżeli słowa z trybuny seimowej o tak 


doniosłym znaczeniu maią być dogmatem życia 
innego, Życia twórczego w Państwie naszym. 


nałeża'o by przeprowadzić ten program, a nie CZy- 
nić trudności w tei twórczej pracy dla dobra Na- 
rodu i Państwa. 


Niech więc nastąpi przewrót moralny, niech za- 
brzmią surmy rewolucji moralnej, która nie wy- 
maga krwi i kajdanów, ale tylko dobrej chęci 
służenia Oiczyźnie nie słowami, ale czynami he- 
roicznymi. 

Bajbuza Ślaski. 
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| tykoszetem... | 


0 pewnym panu, co opisał Katowice 


która się 
popular- 


Istnieje w Warszawie instytucja, 
nazywa »Polska Akademia Literatury , 
nie „Palem“ zwana. Instytucja ta urzadza zebra- 
nia, ua które jej czwnkowie przychodzą pun- 
tualnie iukasując za posiedzenie sto złotych na 
główkę, Tak, tak, proszę ja kogo, sto ziotych. fa- 
süje się po zebraniu gotówka płatne za itczestnic- 
two w posiedzeniu „Palu“, instytucji, której czlon- 
kiem iest niejaki pan Ferdynand Goetel, który o- 
stahuo napisa! w czytankach szkolnych paszkwil 
na stolicę naszego województwa tej treści: 


„Ludzi ładnych nie widzi się tu wielu, a o ja- 
kiejkolwiek rasie mowy niema. Kość gruba, po- 
stacie przysadkowate, twarze surowe, wszystko 
razem miazgą jakaś ludzka, której nie można jed- 
nak nazwać szarym tłumem wielkomiejskim... Za- 
miast dam widzi się na micach baby, zamiast stro- 
jów, vdzież, zamiast torebek, parasolek, koszyki 
torby i wózki dziecinne. Czasem tylko wystrzeli 
z kabskieżj armii elegantka niby, ale taka, co jei 
wszystko jakoś wychodzi na bakier. Chłopaki, do- 
trzymujące jej towarzystwa, nie mają w sobie 
nic z fotogenicznego kandydata na ekran. Ruchli- 
wii zmpulsywni, po amerykańsku krzykliwi i na- 
tarczywi, trzy czwarte roku biegają bez kapelu- 
sza na głowie, a latem i bez kotnierzyka. Zato 
nigdzic chyba w Polsce, poza jednymi może 
przedmieściami Krakowa, nic trzyma się z takim 
fasonem 1ak w kieszeniach od spodni. est ten. 
który, jak wiadomo, przyprawia o irytacie wszel- 
kie przyzwoite dostojeństwo...* 

Otóż musimy stwierdzić, Że „przyzwoite du- 
stojenstwo* p. Ferdynanda Goetla, członka „Pa- 
lu“, gdzie się pobiera sto złotych za posiedzenie, 
popełniło wobec Śląska gruby nietakt, nie lago- 
dząc, alc podsycając niechęci dzielnicowe i to je- 
Szcze wśród dziatwy szkolnej, co chyba w Polsce 
nie powinno mieć miejsca. Cóż dziwnego, że na 
rynku miasta, tak pognębionego przez „przyzwoi- 
te dostojeństwo* p. Ferdynanda (ioetlu, niedawno 
temu Katowiczanie ułożyli stos, na którym spalo- 
no czytanki szkolne, mające nieszczęście zawie- 
rać ów fatalny artykuł. 

Podczas tej egzekucji gloszono wiele dosad- 
nych słów pod adresem „przyzworue.” dostojeń- 
stwa“ p. Ferdynanda (Goetla, których ten napc- 
wno nie chciałby słyszeć osobiście. Jednym z 
charakterystcznych _ powiedzianek było takie: 
„Życza temu panoczkowi, iże skiż tego zbabranio \ 
Katowic trzaby go było seblyc do naga, posmaro- 
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wać smoła, posuć pierzami i puścić tukej na Ty- 
nek. Toby ałe bólo fotogeniczne, IAA 

Do tego. z giębi serca płynacego 
dołącza się także 


Życzenia, 


Ten co zawsze. 


;ęxa warm E E 
Frontkobie 
RÓŻNE RADY. 

Biaiko iajka można ubić szybko przez dodanie 
kilku kropel soku cytrynowego. 

Miód pszczeliny, czysty, lest bardzo zdrowym 
"rodkiem. odżywczym. Powinien znajdować się 
w każdym gospodarstwie domowym. 

Przesołone zlytnie Fetrawy można odmienić 
urzęz wrzucenie do naczynia, w którym się potra- 
Wwa gotuje, srebrnej łyżeczki, która Ściąga sól. 

Kapusta czerwona gotuje się miękko przez do- 
canie łyżki ryżu. 

Owoce nie wykipieja przy gotowaniu przez 
dodanie szczypty masła. 

Stare kartofle z wiosną Smaku'a lepici, jeżeli 
przy gotowaniu doda się do wody szczyptę cukru. 

Groszek zie'ony powinien przy gotowaniu 
rownież otrzymać szczyptę cukru. Mięknie przez 
to szybciej. 

Kapusta Świeża nie traci na smakn przez do- 
danie szczypty cukru. 


|_Front Młodzieży 


MIl»l:ież sowiecka ran dosyć komunizmu 

We wrześlnu odbyi sie w Niżnym Nowogro- 
dzie (obecnie Gorkij kongres młodzieży komuni- 
stycznej. Jak stwierdza „Komsomołska Prawda”, 
kon tres odbył się w nastroju minorowym. Posz- 
czerólni mówcy podkreślili bezowocność propa- 
ganty komunistycznej wśród młodzieży, która 
skła ią się coraz wyraźniej na stronę kontrrewo- 
lucjcnistów. Delegat Komsomołu Łukianow, o- 
maw ajac przyczyny tego zjawiska, stwierdził, że 
należy ich szukać przede wszystkim w fatalnych 
wąruikarh materialnych, w jakich żyje młodzież 
w Scwietach. Mówca oświadczył m. in.: 

„Ałolzież ta żyje zimą w nędznych, skleco- 
ncyh z cesek, źle otynkowanych i marnie opala- 
nych barakach. Drżąc z zimna, młodzież ta przy- 
pomin: sobie ciepło domowego ogniska, którego 
ją pozbawiono i tęskni do dawnego życia, otoczo- 
nego tro: kliwoŚcią rodziców i serdeczną atmos- 
tera corm rodzinnego. Z goryczą młodzież 
stwierdza, że warunki jej życia w Sowietach u- 
kładają sie z dnia na dzień coraz gorzej". 


ZBUDZONEJ 


Filozofja Hanysa Kropki 

Cześć wom koleksy blękitni! 

Wiecię co koleksy? Niech to geńś kopnie ta- 
ko robota. Joch se myśloł, że se już byda do 
Śmierci pił szampanier, kurzoł rarytaski i łoblła- 
piot moja Zuzka z hotentotenteatru, broł tysion- 
cówki a nic nie robjił, aż tu naroz przyszoł nasz 
ponocek Lipiński i ryknył se na mie: 

— Jak to ty saperlajcki zawalacu i leniu sie- 
mianowskiego grofa, nie kcesz nic robić? Prze- 


stóń jeno żrię i szłepać i łobłapiać libsty a dei 
sie do roboty, bo wszyscy już zacynajom, jeno 


bvś kciot próżniacyć. Myślisz że ci łoicvzna 
bydzie piniondze za darmo waliła, a ty nie by 
dziesz je łodrobioł? 

— No i widzicie, choćby cłek se kcioł lodpo- 
conć w tym raju to mi nie dadzam nonocek spo- 
koiu. No i musza wom też coś napisać i zasa- 
dzić iakoś kropka. Nie wiem, co z tei kropki wy- 
rośnie, belebv jeno nie jaka  Tereska-garbuska, 
ho bvch sie musie! z niom łożynić. 

No ale kiei idziemy na front, to też ale nie 
frontem do tvłu, po Ślonsku tył nazywo sie za- 
dek, ale my do zadku nie puidvmv, bo mv nie 
som raki z bieruńskieso stawu. Puidvmv frontem 


"naprzód i domy sie do rohoty, bo łoicvzna wolo 


nos do roboty. Mi sie zda inż brzychodzom da 
rozumi, Że nie idzie tok dalii nić, hawić sie ji 
chvtać mamlase, ale trzeba sie dać naprowdw 
do robntv i te wielkie nensviki łodrobiać. ho iak 
nie, ta nie bvdzie cvm płacić i za co mamlasić. 

Wiecie, nie ma sie co dziwać, że idzie krzy- 
wo ta kara, bo cóż, wszyscy jeno śpiewajom 
łużywajmy póki czas, bo za sto lot nie bydzie nas, 
icy ta nasza Polsko bydzie za sto lot żyła, to 
tych łużywacy to nic nie łobchodzi, bele jeno ma- 
jom za co łużywać, a łoiczyzna płaci. 

Jo też tak kcioł robić, jak ci inksi, ae kiej mi 
nasz ponocek nie dajom spokój i wyganiałom 
mnie do roboty, to ale też nie ryknom na wszy- 
ckich zawalacy, aby przestali szłepać i śpiewać. 
a domy sie do roboty tak po farońsku, że na wio- 
sna bydzie cały łogród polski łobsadzony, aby 
rosło wszycko na kwała naszej łojczyzny. 

4 uwojej roboty pjerszej unicch wy rosią S$ZDOT- 
nie, aby nasz ponocek mog niemi bość tych ink- 
szych zawalacy, jak nie bydom kcieli stawać dc 
roboty, oj, joj, ale bych sie śmiał. 

Cześć! Wasz Hanys Kropka. 
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